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Zakład ii.cdPfflUst n .1 .» .
• , ® od początku swojego księgarskiego zawnrln n- 1

jeszcze w ciągu jednego roku, nie wvdat tak- wieli;/.; r  i • . . ?  za'vodu» n,SfW
»ym nakładem. Cl.ęć p r ^ la ż o n ia  iwMya czyJSo'̂ kLly g7Ztia ™ 'nh  
szezycają,^ wysokie zalety litworów naukowych powierzanych mu przez pienvsy vel  ̂
rzow krają, uniosły go niemal za granicę przezorności, która każdun , r r Z , 
rządzie powinna. Dalekim je s ,  w szakże‘od tćj s i m , , ^ Z y m 2  W S T E T !  
pizj-sz o, poświęcenia swojego pos'rzednictwa między autorami i czytaiaea nnł r  ' '
W miarę wzrostu literatury krajowej, zasilanej n iezró w n a n y m tL S m J i ni i . b!,C“ MC"»- 
pi ac.| uczonych, liczba czytających koniecznie zwiększać się musi, a więc i dzmiańie 1 sie"* 
garskie w  tym postępnym stosunku rozwijać się powinno. Dzieła » t t  f , 

en. przez „ iż y  podpisanego wydane, „cenione 'zostały pr zez 
Literatury krajów,ij. Zadać tylko należy, „by światli czytelnicy raczyli zw r/,,p  
uwagę na ,e bezstronne zdania, które nic wspólnego niema ja ze ,
rykami, a przekonają się dowodnie: ze prassy ni kej  podpisanego wyda/v , I ’
reg ,ós,n wzorowych stanowiących prawdziw, JI LZZy t%Z

A th e n a e u m .^  Pismo zbiorowe poświęcone Ilisto- 
rji, Filozofji, Literaturze, Sztukom i t. d. W y 
dawca J. I .  Kraszewski.  Oddział H -g i  (i tomów 
in S-to na pap. welin, . . . . . .  rs. g

z pocztą . . . .  ,-s. 9 .'
A th en a eu m . Oddział I l l - c i  wydawca / .  K r a 

szewski , prenumerata na 6 tomów in 8-vo na
m i e j s c u ......................... rJ ..................................................................rs. G.

z pocztą . rs. 7 (r. as. 2 a)
S z a n o w n i  c z y t e l n i c y  k t ó r z y  z a p r e n u m e r u j ą  n a O J d z i a l l l t  

b ę d ą  n u e l i  p r a w o  o t r z y m a n i a  i O d d z i a ł  I i I I  p o  ł e n i e  p r e .  
n u m e i a c j m e j  t o  j e s t  n a  m i e j s c u  p o  r .  s .  0.

a  i  p o c z t ą  p 0 r .  s ,  7  ( r .  a s .  2 5 ) .

(Trzyletnie trwanie tego zbiorowego pisma, fest 
najdowodn.ejszą próbą jego istotnej wartości—  

w rzeczy samej , jeżeli zwrócimy uwagę na 
szczególne oddziały, które je składają, znajdzie
my ze w każdym z nich mieszczą się prace nie
zmiernie ważne, szczęśliwie obmyślane i usku
tecznione ze wzorową starannością. JSic może
my po szczególe przebiegać wszystkich , gdyżby 
to nas daleko zaprowadziło, ale ograniczając sic 
jedynie zeszytami wyda,.cmi w ciągu upłynionego 
roku postrzegamy w oddziale filozofii wyborne 
parafrazy Hegla przez T ytvsa  Szczeniows kiego, 
które jeżeli przeciwników tej nauki z nią ific- 
pojednają, wątpić należy, aby wszczepiona w drze
wo narodowych wiadomości, kiedykolwiek przyjąć 
się mogła Oddział lusforji szczególniej jest w tym 
roku bogaty. Ciągnie się przez ośmiowickowe pa- 
smo istnienia narodu, z nadzwyczaj zajmującą roz
maitością. I n  wiadomość o grobie Bolesława  
śmiałego, tam znowu jakby ostatni odgłos prze- 
irziniaiej sławy , obroną zamku Fuengiroli! —

1 omniki z archiwów dawnych w yjęte ,  rzucają 
a lelkie światło na rożne szczegóły dziejów; naj
ważniejsze bez wątpienia są te, które hr. L e i  
Byszczewski w wybornem tłumaczeniu ogłasza , 
tudz.ez udzielane, przez P. S. A. Lachowicza 
I . Romuald Podbercski przysłużył się bardzo cie
kawe,.,. zabytkami s XV i XVI wieku , Hrabia 
zas Alexander Przezdzieeki chociaż dwa tylk. 
listy dawne na jaw wydał, ale w ten. się zaszczyt 
me odznaczył przed współtowarzyszami w od
szukiwaniu pomników piśmiennych , że przy
łączył wyborne i szczegółowe objaśnienie. -  
\V oddziale literatury: rzecz o życiu i  pismach  
Szulera z charakterystyka Aurory Dudevant  
(George Sand), przez panią Ziemęcką , są ślicz
ne płody wybornego pióra. Hanek p r ze d  ślu
bem  Ignacego Chodźki, odznacza się tc.i.i samc- 
nn zaletami, które autora Obrazów litewkich le-

ko

dwo me na czele powieściopisarzów naszych umie
ściły. Ogrody w Ukrainie, Grabowskiego, są n o 

wym dowodem tej nadzwyczajnej zdolności au
tora sądzenia o sztuce pod jakimkolwiek kształ-
Odd-ii °  JaW,.“ ł )rzed o e ia m i je g o  duszy. 
Oddając sprawiedliwość usiłowaniom wydawcy 
uczynienia tego pisma pożytecznćm i przyjem- 
nem, me możemy dosyć zachęcać lubowników li
teratury polskiej , do wspierania g o  dostateczną 
pizćdpłafą gdyż postęp piśmiennictwa w kraju 
naszym w.cleby na tern stracił, jeśliby dla bra
ku prenumeratorów to piękne przedsięwzięcie  
ustać musiało.) '

C h w i la ,  Opowiadanie Johna o f  D ycalp .  12 na 
pap. welinowym 1842. . . . . j; GO

/ w  11 • , z i)ocz,ą h- 70.( VV lclkie są zalety tej drobnej na pozór pra
cy. Znajomy , zasłużoną sławą okryty autor, 
przenosi się do chwil młodości s które już ty
le wesołych i rzewnych zdarzeń opowiedział. 
YY obecnej powieści wznawia pamięć nieszeze- 
shwego pokutnika, na którego wszyscy mieszkań
cy Wilna patrzyli, który dokazał rzeczy niepo
dobnej prawie do wiary, że wśród kilkudziesię- 
ciolysięcznej ludności , snując się ciągle między 
tłumami napełinającemi kościoły, uderzając wzrok 
licznej wówczas a zwjlde ciekawej, młodzieży, 
wypadki zycia swojego, taką tajemnicą osłonił, 
iż nikt jej przeniknąć dotąd niezdołał. Czy wice  
opowiadanie które autor w usta jego kładzie jest 
rzeczywiste, czy co podobniejsza, że władzą 
skruszenia niezgwałconej dotąd pieczęci, obdarzy
ła go domyślność szczęśliwej imaginacji, zawsze 
w tern liow’ein dziełku znakomitego pisarza, o- 
trzy in ujemy obraz psychologiczny pełen wielkie
go Znaczenia).

© z ie ła  K a zim ierza  Brodzińskiego, wydanie zupeł
ne , pomnożone pismami dotąd drukiem nieo-rło- 
szonemi. Tom 1. 2. 5. z prenum. na 3 4. G 
do 1U. „a pap. welinowym z wizerunkiem Au-
° ' V ,  ........................................   sr. 10.

(Ąietajno jest czytającej publiczności , że Ka
zimierz Brodziński, pierwszy w literaturze krajo- 

ej, opuścił bity gościniec naśladownictwa fran
cuskiego że odprowadzając o.l bałwochwalstwa 
zwietrzałych i obcych duchowi słowiańskiemu 
wzorow , skierował uwagę na skarby umysłowe 
zgoc niejsze z czuciem, potrzebami i podaniami 
iii.cjscowcini Za życia jeszcze ogłosił dwa toiny 
poezji , przekład elegji śpiewaka z Czarnolasu, 
kilko rospraw estetycznych, miedzy któren.i rzecz 
o klassycznej i romantyczhćj poezji, stanowi epokę
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w historji l iteratury jioUkiej.— W szakże proea te 
go, ze dzieła Brodzińskiego ju ż  wyszły zc składów 
księgarskich , nieodżałowany ten autor zostawił 
n iem ałą  liczlię rękopismów w których znalazły 
się poezje i uwagi nad rozmaitemi gałęziami 
Sz tuk  nadobnych nieocenionej w artości. ^ W y 
dawca nabywszy własność tej naukowej pu
ścizny, pośpieszył z wydaniem 1. 2 i 5-go tomu, 
zbioru mającego obejmować 10 części. — W  ogło
szonych dotąd tomach pomieszczone są poezje ju ż  
dawniej znane, a między niemi ta sprawiedliwie 
•wielbiona sielanka W iesław  w której czytelnicy 
przyzwyczajeni do naśladowania myśli i kształ
tów obcych, pierwszy raz z zadziwieniem usły
szeli cały wdzięk rodzimej poezji. Tłumaczenia 
i naśladow ania Brodzińskiego noszą na sobie ce
chę głębokiego wniknicnia w piękności pierwo- 
tworów i odznaczają się dokladnem poznaniem 
mechanizmu jęz ika  pod względem harmonji i 
stosowności s ty lu .— Y8 dalszych tomach znajdą 
czytelnicy w iele utworow oryginalnych , w iele 
tego rodzaju poez ji ,  której nienaśladowne wzo
ry*,’ helleńska starożytność nam przekazała i które 
s powodzi wieków ocalały w Zbiorze Antholo- 
gją Planudcsa zwaną. Rozbiór dzieł kilku prze- 
dniejszych pisarzy, jako to : Birkowskicgo, Opa
lińskiego, Karpińskiego, VI oronicza i innych. Sy
nonimy Polskie, w których do samej treści j ę 
zyka przeniknął i tak gorąco pożądany m ich zbio
rem  skarby mowy ojczystej z rów nie wielką pra
cą, jak nauką i talentem, zbogac ił ; uwagi nad 
pisownią Polską; gruntowne w przedmiocie li
te ra tu ry  krajowej rozprawy , kurs wreszcie li
te ra tu ry  wykładany w byłym uniwersy tecie W ar- 
szawskim: zapewniają Brodzińskiemu jedno z naj- 
clilubniejszyeh miejsc pomiędzy pisarzami pol
skimi. Niepoślednią zaletę dzieł Brodzińskiego, 
stanowi ich dążność religijna, obyczajow a , zie
miańska. ■— rI roskliwa matka o czystosc , o nie
winność serca swego dziecięcia, niohędzie się 
wahać ani na chwilę dać mu w ręce dzieł tego 
autora  , którego cnotliwe i poży teczne życie, od
biło się jak we żw ierciedlfc w pięknych utworach 
jego umysłu).

K o r r e s p c n d e n c i j a  L i t e r a c k a  M icha ła  G ralow - 
sniego in 12. 2 tomy na pan. wel 1842, 1843.

r  sr. 3. 
z pocztą rs. 3 k. 30.

( Ktokolwiek zechce obeznać się s teraźniejszym 
stanem li te ra tu ry  polskiej nie katalogowym, nie 
anekdotycznym , ale z istotny m je j  duchem i dąż
nością, niemoże obrać lepszego przew odnika jak 
sławnego korrespondenta, którego dzieło świeżo 
s pod prassy wyszło. — Dla tych wszystkich co 
czytali pisma P. Grabowskiego, co wiedzą jaka  
trafność sądu , miłość sztuki i zacność dążeń 
znamionują jego dzieła , niepotrzebnein będzie 
ostrzeżenie, że K orrespondencja  literacka  niema 
nic wspólnego ze zbiorami tego nazw ania, których 
od X V I wieku tyle się namnożyło, a które przed 
70 laty we Francji i świeżo w Niemczech dały 
powód do tak wielkich i niedarow anych zgorszeń. 
T en  pierwszy tom, równie znakomitego jak  za j
mującego dzieła, zawiera X listów noszących na 
czele imiona osób ju ż  to będący ch ozdobą nauk, 
ju ż  takich , które korrespondent bliżej znając, 
zachętą, radami i podnietą sławy, wzywa do przed
sięwzięć odpowiednich ich zdolnościom. — Nie- 
ograniczając się bynajmniej samą uprawą nauk, 
I*. Grabowski często porusza najważniejsze za
dania społeczne , i opierając je  na granitowej 
podstawie wiary, prawości i obowiązku, usiłuje 
odwrócić od obłąkań s pozoru obojętnych , a rze
czywiście najzgubniejszych. Otwartość zupełna, 
ale uzacniona prawdziwą miłością nauk i ludzi 
co się niemi za jm u ją ,  nadaje jego radom i spro
stowaniom wysoki stopień powagi i przekony
wającą siłę Odczytanie tego dzieła przenika u- 
czucicm szlachetnej dumy , że możemy nazwać 
swoją  tę l i te ra turę ,  która w oczach naszych bie
rze tak zbawienny k ie ru n e k ; a skoro dojrzeją 
w niej te błogie owoce które każde ziarno na

dobrą rolę rzucone, wydać musi , imię autora 
Korrespondcncji powtarzane będzie z uszanowa
niem i wdzięcznością, bo przed inny mi podniósł 
głos przestrogi, a w utw orach wzniosłego i z du
szy pły nącego talentu, tak pięknie własnym przy
świeca wzorem — Życzyć należy, aby czcigodny 
autor n ieustaw ał w tem kapłaństwie nauki i aby 
liczba tomów tej wybornej korrespondencji ile 
możności wzrastała Styl tych listów naj w ła 
ściwiej odpowiada rodzajowi — Czy tając je  zda
je  się, że podsłuchujemy poufałą i wylaną roz
mowę ludzi oświeconych którzy dobrze zrozu
miany postęp nauk , za cel swojej pracy, a szla
chetną wypływającą z nich przyjemność, za ozdo
bę życia obrali).

L e g e n d y ,  zebra ł X . I .  H otow iński in S - t o  na pap. 
welinowym, wydanie ozdobne. 1S43. rs. 1 k. 20.

z pocztą rs. 1 k. 50.
(Lubownicy pięknej poezji otrzymują w tein 

dziele nowy płód obfitego i wzorowego ta lentu , 
jednego s pierwszych spółczesnyeh pisarzy —
W  przeszłym wieku kiedy' l i te ra tu ra  niemiecka 
znajdow ała  się w najśw ietniejszym blasku, Herder 
dając poznać ile w legendach znajduje się p raw 
dziwej poezji, w następnych wyrazach s ta ra ł  się 
ten rodzaj określić : „>V zamierzchłych wiekach
Chrześcijaństwa występują postaci duchowne, no
szące rysy tak szlachetnej prostoty, tak czystej 
godności i wdzięku , że wszelkie obce ozdoby by
łyby dla nich n iew czesne .—  W  opuszczeniu , 
w smutny ch czasach trwogi i doświadczeń, prze
mawiają one silnie choć łagodnie do serc ludz
kich i nakazują w stąpienie w siebie samych , na
kazują :  w iarę, miłość, wytrwałość i bezw arun
kowe posłuszeństwo.“  Ale jeżeli H erder  w XXV 
legendach które zostawił, uczynił zadosyć w a run 
kom przez siebie przepisanym, wybierając przed
mioty swoich pieśni z całego cyklu Chrześcijań
stwa, nasz poeta w XV legendach obecnie ogło
szonych, w tem jes t  wyższy m od sw ojego poprzed
nika, że treść  jego poezji jest zupełnie rodzima 
i miejscowa , że cośmy w dzieciństwie słyszeli, 
to powtórzył dla nas w równie prosty m a dale
ko szlachetniejszym języku. Nadto, zdawało się 
śpiewakowi legend polskich, że powinien był 
przebiedz główniejsze cnoty chrześcijańskie i 
wesprzeć każdą z nich właściwym przykładem. 
Stąd w stępy do legend są tak pow ażne i uroczy
ste , że bez prawdziwej skruchy serca odczyty
wać ich niepodobna. Łatwość i pozorne nawet 
zaniedbanie wiersza dziw nie do tego posłużą , że 
te piękne powieści głęboko wrażą się w pamięć 
ludu i albo nas wszystko m y li ,  albo i wtenczas 
jeszcze powtarzanemi będą kiedy dzieło, które
go wydanie teraz zw iastu jem y, stanie się j u ż  
rzadkością księgozbiorów).

M i e s z a n i n y  o b y c z a j o w e  przez Jarosza B e jtę  
Tom l ig i  in 8. wyd. ozdobne na pap. welino
wym 1843   rs. 2.

z pocztą rs. 2 k. 25. 
(Sława autora ukry wającego swoje imie pod 

tym pseudonymeni, który s ta ł się ju ż  tak popu
larnym niepotrzebuje, aby na to dzieło, którego 
tom drugi świeżo wyszedł na jaw zwracać uw agę 
publiczności. Ale jeżeli tom pierwszy obejmow ał 
przedmioty które potężnie obudziły ciekaw ość czy
telników, i wywołały do starcia się z sobą rozdwo
jone zdania, tom niniejszy w wyższym jeszcze stop
niu uwagę pow szechną zajmie. Zagadnienia spo
łeczne, żywotne, będące przedmiotem ledwo nie
codziennych rospraw w towarzystwach ukształco- 
nych , są traktowane s taką wzniosłością myśli, 
s takim uroczym wdziękiem s ty lu , w tak po
wabnym, czystym i dobitnym języku, że śmiało 
powiedzieć można iż w obecnej lite ra turze  eu
ropejskiej, mało je s t  dzieł któreby wytrzymały 
porównanie s tym nowym płodem przedziwnego 
i oryginalnego ta len tu  a u to ra .— W ed łu g  mnie
mania uczonych zdolnych oceniać utwory piśmien
ne, rzu t  oka na lite ra turę  starożytną nosi na so
bie znamię doskonałego zgłębienia przedmiotu, 
rozległego wczytania się w dzieła Greków i Rzy
mian i tak trafnego pojęcia istotnych elementów
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uksz ta łeen ia  tych dwóch ludów  że ich  h is to rja  
polityczna i naukow a m usi być p rze rob iona  na  za 
sadach p rze z  au to ra  wskazanych. R ozdziały  : 
A r y s t o k r a c j a , H onor ,  W o ln o ś ć ,  P ostęp  c y w i l i 
z a c j i , w k tórych są roz trząsane  zdania w ustach 
wszystk ich  będące , ja śn ie ją  taką s i łą  rozum u, 
taką  czers tw ośc ią  myśli , tak n iespodzianem i w y
padkam i , będące mi w szakże konieczną wynikło- 
ścią p raw d  odwiecznych wziętych za podstawę 
d o w o d z e n ia ,  że k rążące o n ic h  zaw iekowane a 
je d n a k  k łam liw e  m n ie m a n ia ,  upaść m uszą  i dać 
m ie jsce  zdrow ym  i  zbaw iennym  pojęciom, które 
upow szechn ić  j e s t  pięknym i dobroczynnym za 
m iarem  au to ra .  —  N iezbyw a w tym tomie i na 
a r ty k u łach  hum orystycznych , o b r a z y :  P a s i l r in -  
cha  i  G ospodarza  S a m o c h w a ła  są  p e łn e  soli 
a t tyck ić j  i te j  wdzięcznej żartob liw ośc i,  której 
na jpow ażn ie js i  n a w e t  czy teln icy  oprzeć się nie- 
zdo ła ją  —  S ło w em  tom drug i  M ieszanin  , co 
się zdaw ało  być rzeczą  n iepodobną , j e s t  w yż
szym je szc ze  i we w zględzie rozs trząsanyeh  p rze d 
miotów , i w rodza ju  zew nętrznego  wydania , od 
pierwszego).

O ł t a r z y k  n o w y ,  czyli zb iór  N abożeństw a katoli
ckiego mieszczący w sobie: nabożeństw o poranne , 
m szalne ,  n ieszporne i w ieczorne  ; nabożeństwo 
na wszystkie p rzedniejsze  uroczystości ca łego ro 
k u :  do N ajśw iętszej  Fanny , do Ś w ię tych  i Anio
łów P ańsk ich  ; nabożeństw o o wszystkich  S a k r a 
m e n ta c h  ś ś . ;  m odlitwy stosowne w różnych po
t rze b ac h  ; nabożeńs tw o  kom ple tne za um arłych ;  
także różne  nauk i duchow ne, ja k o  rady doży c ia  
pobożnego, wykład nauki ch rześc ijańsk ie j ,  zdania 
z  p ism a św . z do łączeniem  stosownej wiadomości
0 odpustach  i obrzędach kośc ie lnych ,  z różnych 
ksiąg krajowych i zagranicznych p rze z  Kościół 
ś p o tw ie rd z o n y ch ,  na cześć i na  chw ałę  P a n u  
Bogu W sze ch m o g ą ce m u  w T ró jcy  Ś więte j J e d y 
n e m u ,  dla*użyfhu w iernych  ułożony. W ydan ie  
ozdobne , liczące z górą 700 s tron ic  w opraw ie  
safianowej z ło to b rzeżn e j  z rycinami . rs .  4.

z pocztą rs .  4 k. 50.
T o ż  samo bez  rycin w pap safianowy rs. 2.

z pocz tą  rs .  2 k. 50.
( Z  radośnem  zadziw ien iem  i g łęboką wdzięcz

nością patrzym y na k ie runek ,  który n iedaw no po
dobało  się O patrzności nadać spo łeczeńs tw u  n a 
szem u. S e rc a  ch rześc ijan  garną  się do Roga i 
w  m odli tw ie  szukają  pociech, jak ich  żadna  po
tęga z iem ska udzielić  n iezdoła . P rz e d  n ie w ie 
lu  je szcze la ty ,  ta  św ię ta  powinność, ta  g łó w 
na p o trzeba  każdej duszy poczciwej tak  s łabo  
się ob jaw ia ła ,  tak  obojętnie i n iedbale  s p e łn ia 
ną by ła ,  że zaledwo zw racano  uw agę na  t r e ść  i 
u k ła d  książek służyć mających do nabożeńs tw a.  
D aw ne  katolickie modlitwy, k tóre  kościoł w p rz e 
ciągu k ilkunastu  wieków ku  zbudow an iu  w ie r 
nych zg rom adzał,  którem i od p ierw szego  zab ły -  
śn icn ia  pochodni w iary  przodkowie nasi M aje
s ta t  Boski b ła g a l i ,  zastąpiono przez  nowocze
sne zbiory, w których duch  nam aszczenia  pod 
h ła h c in i  ozdobami zu p e łn ie  zn iknął .  Z  n a j
w iększą  więc roskoszą u j rze l iśm y  to p iękne i 
s ta ra n n e  wydanie N ow ego O ł ta r z y k a  w W iln ie .  
Dzięki pobożnem u Chrześcijaninowi , który nas 
t ą  w yborną i zbaw ienną  książką o b d a r z y ł ; nie 
ma w n ie j ani je d n e j  modli twy, którejby Kościoł 
św . n ie p o tw ie r d z i ł ; n iep rzepom niano  ani j e d n e 
go z obfitych dobrodzie js tw , którem i Ojciec m i
łos ie rdz ia  lud  swój b łogosław i , ani j e d n e j  ka
ry  lub  d o św iadczen ia ,  k tórem i go w n iezba
danych sądach swoich naw iedza , abyśmy na tych 
m ia s t  n ieznaleźli  w zoru  i na  ho łd  dziękczynny,
1 na pokorną skargę skruszonego  serca. O łta r z y k  
now y  z a w ie ra  wszystkie znajome modlitwy; nad
to zacny i uczony wydawca w zbogacił  go wy
ją tk am i ze m szałów  i b rew iarzów  rzym skich , k tó
re  nigdy je szc ze  w książkach naszych do nabo 
żeńs tw a  ogłoszone niebyły .  Oprócz niedorów- 
nane j  piękności i apostolskiego ducha tchnąeego 
w i ty c h  h y m n a c h ,  dziwie się isto tn ie należy czy
stości i powadze mowy polskiej użytej p rzez  t ł u 

macza. Z d a je  się, że Skarga  ustam i jego na no
wo p r z e m ó w i ł ,  tak język  tego p rze k ład u  p rzy
pom ina w znios łą  prosto tę  i wdzięk nienaśladow - 
ny największego z mówców naszych. Dodatek  
zaw ierający  wiadomość o .odpustach i obrzędach 
re lig ijnych , daje ja sny  w ykład  tych dwóch w aż
nych p rzedm iotów . W  g r u n to w n e j  znajomości 
n au k  teologicznych zn a la z ł  au to r  osnow ę tego do
da tku  , który  się tćm  w łaśn ie  zaleca , że i naj-  
uczeńszych zaspokoi , i dla ogółu w iernych j e s t  
dostępnym i z rozum ia łym . S łow em , nicznamy 
ani w naszym , ani w żadnym obcym języku  
książki do nabożeńs tw a ,  k tórahy  z O łta r z y k ie m  
n o w y m  po rów nanie  w y trzym ać mogła. Życzy
my z duszy aby w krotce zna jdow ał się w ręku  
każdego umiejącego czy tać ,  bo pew ni je s te śm y ,  
źe wyda obfite plony ch rześc ijańsk iego  zbudo
wania).

P i e l g r z y m k a  d o  S i e m i  Ś w i ę t e j  odpraw iona p rz e z
A", i  H otuw ińsk iego  T am  1, 2, 3, z p re n u m e 
ra tą  na tom osta tn i ,  na  pap ierze  welin , wydanie 
św ie tne  ze sz tychami Szkoły  D  lisseldorfskiej in
,8-to 18 42  —  1 S 4 3 ................................................  s .

z pocztą rs .  9.
(Byłoby zuchw alstw em rozwodzić się nad po

c h w a łam i dz ie ła  , k tórego dwa p ie rw sze  tomy 
zna jdu jące  się ju ż  w ręku  powszechności,  p rz e 
wyższyły wszelkie oczekiwania w ielbiciclów znako
mitego p ie lgrzym a —  W s z a k ż e  jeże l i  w tom ach  
u p rze d n ich  au to r  pow abem  s ty lu ,  nowością po- 
,s t rze że ń ,  szczęśliwem  użyciem głębokiej nauk i ,  
k tórą  z h is to ryków , poetów i filozofów Grecji i 
R z y m u ,  z Ojców kościoła, s kroiiikarzów w ojen  
krzyżowych i poprzedników swoich w zw iedzen iu  
tych  s t ron  na zaw sze p am ię tn y ch ,  ta k  tra fn ie  
w y c z e r p n ą ł , spraw iedliw ą zyskał palm ę nie tylko 
przed krajow ym i, lecz i obcymi podróżo-p isarza-  
mi ; tom  trzeci świeżo ogłoszony j e s t  dowodem, 
źe sam siebie n a w e t  przewyższyć zdo ła ł .  Z d a 
je  się , że wstąpiwszy na św ię tą  ziemię , k tó rą  
Z b a w ic ie l  św ia ta  pobytem  swoim nad wszystkie 
gwiazdy u z a c n i ł , um ysł jego  za ja śn ia ł  wyższym 
blask iem  św ia tła ,  serce p rze ję ło  się czu lszą  rz e w 
nością i język nab y ł  n iezrów nanego  dotąd w dzię
ku  i prosto ty .  O brazy zwiedzanych p rzezeń  wszyst
kich miejsc w  P iśm ie św .  wspomnianych tchną  taką 
św ieżością iż zdaje się, że je  obecnie widzimy. 
Obok najw iększej dokładności h is to rycznej w o- 
pow iedzeniu  zdarzeń, k tó re  się w te j  k ra in ie  od
by ły ,  dusza  wyzwala się ciągle od tego w szys t
kiego co je s t  znikom em , p rze jm u je  się uczuciem  
dziecięcej miłości j a k ą  tc h n ie  serce pie lgrzym a 
i pow tarza  za nim te  p rześ liczne  hymny do Matki 
Boskiej , k tórych odtąd dzieci razem  s pac ierzem  
uczyć się będą. P ie lgrzym ka X. Hołowińskiego 
je s t  dzie łem  rozległej nauki i św ietnego ta len tu ,  
ale nadewszyśiko j e s t  owocem głębokiej i n a j 
tk liwsze j pobożności).

P r o c e s  c y w i l n y  G u b ern j i  i P ro w in c j i  P ań s tw a  
Rossjiskiego zostających pod ogólnemi praw am i.  
P rz e k ła d  z dzie ła  rossyjskiego D e g a ja ,  w ydanie 
drugie  in  8-vo n a  pap ierze  w elinowym  1S42.

rs.  1 k. S0.
z pocztą rs .  2.

(D z ie ło  zdaniem  uczonych wyborne i n ie 
zbędn ie  każdem u w łaścic ielowi m ają tku  , każ
dem u  urzędnikow i , zgoła każdem u m ieszkań
cowi tych prowincji  po trzebne  —  J e s t to  n a jp ew 
niejszy p rzew odnik  do należytego używ ania  Z b io 
r u  P ra w  obowiązujących ; w n a jw iększe j  liczbie 
przypadków sam Z b ió r  zastąp ić  może , a p rz y 
najm nie j  daje ja s n e  w yobrażenie  o jego  układzie ,  
o stopniach sądownictw , o w arunkach  u trzym ania  
p ra w  każdem u służących ,  nakoniec zaw iera  do
datek  wiadomości na  pozór potocznych , ale od 
których bezpieczeństw o w sze lk ich  um ów  zawisło , 
to  je s t  aryiigi, czyli wzory rozmaitego rodzaju  do
kum entów  —  l in ie  A u to ra  znanego jako  jednego  
s p ierwszych prawoznawców w C esarstw ie  , wy
sokie dostojeństwo D y re k to ra  w M in is te r ium  S p r a 
wiedliw ości p rze zeń  p iastowane, są dosta teczną 
rękojmią doskonałości te j  p racy , o k tórej um ie-

(*)
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ję tny  i /rozum iały  przekład postarać się , było 
nnjwiększćm usiłowaniem wydawcy. Słowem 
w tej książce szanowna publiczność otrzymuje 
d/.ieło , które w ręku każdego znajdować się po
winno, jako skazówka postępowania we wszystkich 
względach życia obywatelskiego.)

P a m i ę t n i k i  do  d z i e j ó w  P o l s k i .  Listy oryginal
ne Zygmunta Augusta do Mikołaja Radziwiłła  
czarnego wojewody wileńskiego i t. d. Z  au
tentyków spisał i wydał Stan- A u g . Lachow icz
in 8-vo 1842 . . ............................................ rs. 2.

z pocztą rs. 2 k. 2 a.
(Przed stu czterdziestu laty, uczony professor 

lipski Mencken wydał w łacińskim języku znacz
ną część korrespondencji Zygmunta Augusta. Od 
tego czasu, s przypadku ledwo imie tego króla 
wspomniane hyło przez pracujących nad histo- 
rją. Jedno z najbłahszych zdarzeń jego życia, 
zaślubienie Barbary Radziwiłłówny zajęło pióra 
poetów i dziejopisów naszych , a chociaż by
łoby niesprawiedliwością odmówić im wielkiego 
ta len tu ,  wszakże dzieje mało na ich pracach zy
skały. Miłość Kygmnuta o której pięknie Osso
liński w yrzek ł:  L ekkom yślna  s początku, uzacni- 
ta  t ie  odm ianą w obowiązek, jak  wypadek histo
ryczny, tyle ma tylko znaczenia, ile dała poznać 
narodowi ba r t  duszy królewskiej w tern wszyst- 
kiem, co powinnością swoją być sądził. Pierwszy 
dopiero P. S tanisław  August Lachowicz wyda
jąc listy Zygmunta Augusta do Radziwiłła  , o- 
głosił dzieło źrzódłowe, nieodbicie potrzebne dla 
wszystkich , których to długie i świetne pano
wanie obchodzi. Praca ta  wykonana jest su
miennie i umiejętnie. Zadać należy aby każdy 
ogłaszający pomniki dawne, szedł drogą przez 
wydawcę obraną. Czytelnicy oprócz poznania 
ważnych zdarzeń , których na próżnoby gdziein
dziej szukali , doznają największej przyjemności 
widząc wskrzeszone przed swoimi oczami sław 
ne historyczne postaci , przysłuchując się zamil- 
kłe j od tylu wieków ich mowie i odkrywając nie 
widome sprężyny działań , których dotąd w y tłu 
maczyć sobie niezdołali. Czy to więc jak książ
ka bibliotek , czy jak przedmiot chwilowej roz
rywki, Listy Zygmunta Augusta, są pożądaneni 
w l i te ra turze  zjawieniem i w ręku każdego być 
powinny).

P o w i a s t k i  i O b r a z k i  h i s t o r y c z n e  przez J . I .  
Kraszew skiego, na papierze welinowym in 8-vo
18 i ,'!.............................................................rs. 1 k. 20.

z pocztą rs. 1 k. 35.
( Jeżeli gdzie, to w niniejszym zbiorze powieści 

i obrazów najwyraźniej sprawdza się zdanie Mi
chała Grabowskiego , że : z bellelrystow  nie m a  
u nas nikogo coby m ia ł  erudycją  autora  , z e- 
rudylow  coby m ia ł  jeg o  ta len t. Dosyć je s t  od
czytać z uwagą obraz z zyc.ia dana Kochanow
skiego , i o la t  kilkadziesiąt późniejszy , dialog  
w ypraw iony w W iln ie . Prawda historyczna za
chowana z największą ścisłością , wybitność i 
rozmaitość charakterów, żywość rozmowy, dow
cip w odpowiedziach, stawią to dzieło na równi 
z najlepszemi płodami autora.

R e s z t y  R ę k o p i s m u  Jana  C hryzostom a  na Go- 
sławcach Casha Deputata z Powiatu Lelowskie- 
go na koło rycerskie za Króla Michała Iłory- 
bu ta  , a pierwej Towarzysza Pancernego (1656 
ltiSS.) Z  exemplarza w Cesar. Publicz. bihłiot. 
w Pe te rsburgu  znajdującego się, spisane i wy
dane przez St. A u g . Lachow icza, na pap. wel. 
in 8. 1843 . . . . . . . .  rs. 2 k. 50.

z pocztą rs. 3.
(Pierwsze wydanie tego dzieła przez wielkie

go opiekuna nauk hrabiego Edwarda Raczyńskie
go, obudziło powszechną uwagę. Natychmiast 
ogłoszono tłumaczenie niemieckie, gdyż był to 
pierwszy wzór prawdziwych pamiętników pol
skich, mogący wytrzymać porównanie s tern co 
F rancja  najdoskonalszego w tym rodzaju posia
da , a 'e  właśnie dla wysokiej wartości stylu 
zdawało się niektórym uczonym że to dzieło by
ło apokryTem. To mniemanie upoważnione są 
dem autora historji l i teratury  polskiej P. W i

szniewskiego nabyło takiej powagi , że wiclcs 
poczęło ju ż  Pamiętniki Paska mieścić W liczbie 
dzieł służących jedynie do zabawy. Tym cza
sem P. Stanisław August Lachowicz którego imie 
już je s t  zaszczytnie znajomćm z wydobycia tylu 
dawnych pomnikow historycznych, znalazł w Ces. 
Bibliotece w P e te rsb u rg u  rękopis X V II  wieku 
spółczesny niemal Paskowi. — J u ż  więc podej
rzenie o apokryf samo z siebie upadło ; aby j e 
dnak przekonać czytelników dowodami niezbite- 
mi o autentyczności tego szacownego zabytku i 
pod względem treści i pod względem humorystycz
nego stylu który go zaleca , wydawca s ta ra ł  się 
nietylko zachować wszystkie cechy oryginału przez 
umieszczenie makaronizmów i cytacji autorów 
n  spodu textu  , ałe dodał poczet rzeczy wspo
minanych przez Paska, w którym ju ż  z Niesiec- 
hiego już z historyków tej epoki s ta ra ł  się wska
zać tożsamość osób, o których Pasek tyle cieka
wych wiadomości podaje. W  edycji obecnej nie 
niezostało opuszczonego , co się w dawnym rę -  
kopiśmie z n a laz ło ,  dla tego właśnie to wydanie 
ma niewątpliwe pierwszeństwo przed wydania
mi poznańskiemu Bo gdy powszechnie wiadomo, 
źe dziejopisowie nasi są na potęgę panegirystami, 
w teraźniejszem wydaniu Paska sumiennie za
chowano ostre, może nawet potwarcze sądy spół-

■ czesnych o najznakomitszych osobach tej epoki. 
W  wydaniach poznańskich , z mniej zupełnego 
rękopismu dokonanych, opuszczono w iele miejsc 
tego rodzaju ; w wydaniu zaś Wileńskim prze
ciwnie wszystko co tylko rękopism zaw iera ł 
zostało wydrnfcowanem. Dodanie obszernego re 
je s t ru  rzeczy , w tej książce zawartych, pod
niosły ją  do wartości żrzódłowego historyczne
go dzieła , a to tak dalece , że każdy pod ręką 
j e  mieć powinien, ktokolwiek o drugiej połowie 
X V II .  wieku niepodejrzanyeh wiadomości zasię
gnąć zechce. Aby i płeć piękna z łatwością 
Pamiętniki Paska czytać mogła , •wszystkie wy
rażenia łacińskie zastąpiono wiernem tłum acze
niem połskiem, wszystkie przedawnione wyrazy 
i sposoby mówienia, objaśniono ze słownika L in 
dego lub dalszych ź ró d e ł , jednem  słowem, n i
żej podpisany niewąfpi, że to nowe , zupe łn ie j
sze, poprawne i objaśnione wydanie Pam iętni
ków Paska, powszechną pochwalę ziedna.

S e n  xv P o d h o r c a c h , napisał X . S tan isław  Cho
łoniew ski w Kamieńcu Podolskim in 8-yo na pięk
nym papierze 1 S 4 2 .................................... rs. 1.

z pocztą rs  1 h. 20.
( Ktokolwiek podoba sobie w dziełach H o f-  

v ianna i  Jean  - P aul - R ich tera , dla kogo S te l
lo A lfr e d a  de V igny  miał powab ukrytych wiel
kich myśli pod osłoną cudowności , ten zapew
ne z największą roskoszą czytać będzie, to zna
komite dzieło dostojnego autora. Psychologicz
na historja młodzieńca wysokiego ro d u ,  walka 
zacnej duszy z bijącemi na nią namiętnościami, 
wiara w pomoc niebieską zawsze gotową dźwi
gnąć upadającego, mgła ta jem nicza , którą au 
tor śliczne obrazy swoje odział, drażniąc cieka
wość i u trzymując ją  na najwyższym stopniu pod
niesienia, nużąc przyjemnie władzę przenikania  
co się pod tą wpółprz ezrocznąosłoną  zam yka , 
sprawują miłe wrażenie po przeczytaniu tego 
pięknego utworu — Jestto  jeden s tych rzadkich 
płodów, do których klucz znajdzie się w każdein 
sercu żywo bijącem na odgłos wyrazów pełnych 
znaczenia: przesz ło ść , obecność i  p rzysz ło ść ).

Ś w i ę t y  S t a n i s ł a w .  Powieść Poetyczna. 8. na pięk 
nym welin. pap. 1842  k. 30

z pocztą l i . '40 .
( Zatargi władzy świeckiej z duchowną w wie

kach średn ich , dały początek wielkim zbrodniom. 
Karty historji , naszej są skropione krwią m ę
czeńską, św. Stanisława. Jeden  z największych 
poetow łacińskich w Polszczę Symon Syinono- 
wicz Bendoński w końcu X V I wieku opiewał ten 
smutny wypadek, który świeżo ob ra ł  za osnowę 
poetycznej powieści P Konopacki, Łatwość w ie r
sza , czystość języka i właściwe oddanie chara
kterów, zalecają to piękne dziełko.
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U lana, p o w ie ś ć  P o le s k a  przez J. I .  Kraszew- 
12. na pap. welinowym. 1843 rs. 1 li. 20,

pominąjąc sobie jak ta książeczka oświecając ba
wiła pierwsze lata ich życia, z przyjemnością 
daj4 ja  w ręce swoich córek. Staraniem nakład
cy była największa poprawność i o ile miejsco
we środki pozwoliły ozdobność wydania. T łu 
maczenie francuzkie uznane za wzorowe , nada
je wyższą jeszcze wartość temu dziełku.

Z a s a d y  m yśli  i u c z u ć  m oich  przez FI. Bochtci- 
ca. in 8- y o  wydanie ozdobne na pap. welinowym
1 S 4 2 .........................................................rs. l k .  20.

( Jes t  to przerobione wydanie dzieła autora , 
znanego pod napisem Obrazu myśli. Jak każ
dy utwór wychodzący z pospolitych rozmiarów, 
tak i Obraz autora znalazł licznych wielbicie- 
lów i przyganiaczy. Dziwić się temu nikt nie- 
będzie kto tylko uważy , że Bóg , świat i czło
wiek są przedmiotami filozoficznych badań , że 
określenie zależności człowieka względem Twór
cy w drodze oderwanego wyrozumowania, pozna
nie świata jako stanowiska s którego działać zgo
dnie s celem swoim pow inien i zgłębienie wła
snej istoty w dwoistym je j  pierwiastku, są za
gadnieniami , które filozofja rozwiązać usiłuje. 
Autor myślący samoistnie, już korzystając z u- 
wag nad Obrazem m yśli poczynionych, już zbi
jając zarzuty, które go nieprzekonały, rozwinął 
w temnowem wydaniu i objaśnił zasady na któ
rych rozumować począł. Czytelnicy którzy znaj
dują upodobanie w filozofji s przyjemnością za
pewne rozważać będą ten genetyczny przewód 
myśli autora i dla tego chociażby już posiadali 
pierwsze wydanie, nieomieszkają obeznać się z o- 
becnem, które i w treści i w formie istotnie się 
od niego odróżnia.

( Osoby które zażądają z dzieł w yżej wym ienionych, drukowanych na pap. welin.
w  wydaniach ozdobnych na summę rubli sr. 20 lub więcej, koszta za przesianie poczta 
ponosić nie będą).

. skiego. iż,, na pap. welinowym
( Potrzeba nadzwyczajnego talentu i bogactwa 

imaginacji, aby z błaheho wątku utworzyć po
wieść tak doskonałą ! Zdaje się że poeta zamie
rzył tu okazać całą miarę olbrzymich swoich 
zdolności ; ho któżby uwierzył przed odczytaniem 
Diany, aby prosta wieśniaczka poleska, zostawio
na w zwyczajnych warunkach włościańskiego by
tu, który na nieszczęście więcej wstrętu niż spół- 
czucia obudzą, czarodziejską potęgą talentu pod
niesioną być mogła aż do tragicznej wysokości! 
A dla osiąg-nienia tego cudu sztuki, śrzodki au
tora są tak proste , tak codzienne, że zdaje się 
nam słyszeć powieść świeżego zdarzenia w sąsiedz
kiej wiosce ! Wiemy że w sztuce nie należy za
kładać sobie ulilitarnego celu , niepodobna się 
atoli oprzeć tej myśli, że kiedy ten nowy romans 
rozejdzie się po dworach wiejskich, i odczytanym 
będzie przez takich samotników jak Tadeusz 
Mrozóczyński , niejedna myśl występna zamrze 
w swoim zawiązku i niejedna rodzina wieśniacza 
zachowa cześć i pokoj biednej swojej chaty!

W i ą z a n i e  H e len k a .  Książeczka dla małych dzie
ci uczących się czytać, przez Autorkę Pamiątki 
po dobrej matce. Wydanie czwarte , ozdobio
ne 4 na kolor, papierze rycinami. Po polsku 
i francuzku in 12 , wydanie ozdobne, w pap. o- 
p r a w i e ............................................................... rs .

( To nowe wydanie powszechnie znajomego 
dziełka stało się potrzebnem , dla częstego po
szukiwania go w księgarni. Matki, które same 
uczyły się czytać na Wiązaniu H elenki, przy-

JWailiOy prócz wielu innych nabyć moznu w t e jż e  S ± s ię y a r»  
ni następujące najnowsze dziełu*

Anna , powieść p rzez  M ichała Czajkowskiego. 
2 tomy. Poznań 1841 . . r. sr. 2 k. 25.

Biblioteka W arszaw ska, Pismo poświęcone Nau
kom, Sztukom i przemysłowi. 12 tomów in 8 
W arszaw a  1 S 4 2 ......................................   15.

Biblioteka zagraniczna. Pismo tomami w ychodzą
ce, poświęcońe przekładom wyborowych dzieł 
z Historji  , F ilozofii,  Ekonomii politycznej 
i t. d. Oddział 1. tom 1. 2. z p renum era tą  
na 3 do 12. 8. W arszaw a 1842 r. sr .  9.

Biblio teczka nowa, poświęcona dzieciom i mło
dym Panienkom, p rzez  A utorkę P am ią tki po  
d o b re j m a tc e , wydanie d rugie ,  5. tomów, 
W roc ław , 1842 . . . . .  r. sr .  3 k. 30.

Dnieslrzanka. Zb iór artykułów wierszem i p ro 
zą ku zabawie i nauce. W ydał S t. Jaszow - 
ski. 8 L wow. 1 8 4 1 .......................... ......  sr. 2-.

Fedon o nieśmiertelności d u szy ,  przez s ław 
nego filozofa M. Mendelssohna przekładu J. 
T ngenho lda . 8. W arszawa 1842 rs. 1 k. 20 .

H isto rja  podróży i odkryć dokonanych na mo
rz u  i lądzie od początku XV. wieku aż do dni 
naszych. Przełożona z francuzkiego przez 
IV . S zym anow skiego . 8 zeszytów. 8. W a r 
szawa 1842 r . sr. 4.

H istorja  naturalna rodu ludzkiego, dzieło J .  J .  
V i r e ja , z francuzkiego na język polski p rze
ło ż o n a ,  z 10 fabi. rycin. W arszaw a 1842. 
Zcsz. 1. —  7 pren. na 8 —  10. . . r . $r. 0.

H isto rja  reformy Protestantskiej wprow adzo
nej do Anglii i Ir landii,  w kształcie listów 
pisanych do narodu angielskiego, ułożona 
pi zez W iliama Lobetfa, przełożona na ję
zyk polski przez  K. S. D. 2 tomy. 8. Wilno 
1 X 4 3 ................................ ...... r. sr. 1 k. 50.

H iszpanka w P o ls c e , czyli tydzień z czasów 
Zygmunta II I .  powieść historyczna, napisał 
Ho m an K orab. L askow ski, 2 tomy. W a r
szawa 1843 . . . . . .  r .  sr .  1 k. 65.

Jan  Pieniążek, powieść krajowa z podania h i
storycznego XV. wieku, napisał <S. A . M itti- 
sze ttsk i, 3 tomy. W arszaw a 1 833 rs. 2. k. 25.

Ju trzenka, pismo literackie  poświęcone p rzed 
miotom słowiańskim, wydawane przez  P io
tr a  D ąbrow skiego, rok 1. W arszaw a 1842 
N. 1. do 24............................................ r .  sr. 5.

K alendarz nowy powszechny na rok zwyczaj- 
ny 1S43 wydał K . L. N iezab itow s/ii  , 4 
W arszaw a  ...............................k. 40.

K rystyna, powieść p rzez  A u to rk ą  K a r o lin y , 
2 tomy. 12. Lipsk 1841 . . r .  rs . 2 k. 25,

Kobieta w stanie dojrzałości jaką je s t  i jaką być 
powinna przez  J u l. TVeinberg. Część 1, z pren. 
na 2 . W arszawa 1842 . . r .  sr. 1 k. 80.

Lenguicha B. Praw o pospolite K rólestw a Pol
skiego wydanie nowe w poprawnem tłum a
czeniu obadwa łacińskie połączajace, 8. Kra
ków 183G     s r . 3 i;, go.

L is ty  z zagranicy przez  Stefana W . wydanie I. 
N. Bobrowicza. L ipsk  1842 . . r. sr. 1.

Michała W iszuiewskiego Historja L i te ra tu ry  
Polskiej. 2 tomy, z prenumeratą na 3, 4. Kra
ków 1 8 4 0 - 1 8 4 2  .  . . . ' . r .  sr. 16.

Magazyn powszec lin y, tom Smy. połączony z Ko- 
smoramą Europy. Z . Iszy i 2gi z prenum e
ratę  na 3ci do 12go, z rycinami na stali. W ar
szawa 1842 . . . . . .  rs. 5 . h. 75.

M aterjały do historji Stanisława Leszczyńskie
go Króla Polskiego , z oryginałów w języ 
ku łacińskim i francuzkini t łumaczone, wy-



dame E dw arda Raczyńskiego. Poznań 1841
I;. 75.

Myśli o wychowaniu Kobiet przez E. Ziemęckę 
8. Warszawa 1 843 . . . .  rs. l . k .  50

Naiiha chrzcściańska z rozkazu Klemensa VIII 
Papieża przez fis . R . Beltarrnina. zebrana 

pr zez Kongregacje Ilcformationis. Kraków 
1842............................................................k. 75

Nad ziemią i na ziemi podróż i dwie powieści, 
czyli ciekawa tegoczesna gawęda. 3 tomy. 
W arszawa 1842 ....................................rs. 2.

Nanka Leśnictwa dla praktycznych właścicieli 
lasów, obejmująca: zasady ustanawiania pew
nych dochodów z lasu, tudzież zagospodaro
wania go według prostych , praktycznych pra
wideł i t. d. przez P. IV. M arona  przełożył 
z niein. P. E. L. 8. Warszawa 1S43 rs. 1 k. 80.

Niezapominajki. Noworocznik wydany przez Ka
rola Korwella, z rycinami nastali na rok 1S3S, 
1839, 1840, 1841. Warszawa rs. 0. k. 75.

Obraz Warszawskiego społeczeństwa w dwóch 
powieściach przez Panią A nnę Nakwaską. 
Poznań 1842 .............................................. k. 90.

Obraz historyczno-statyslyczny miasta Pozna
nia wr dawniejszych czasach, przez Józefa Ł u 
kaszewicza. 2 tomy z rycinami. Poznań, rs. 4.

Obraz historji powszechnej od najdawniejszych 
do najnowszych czasów. Dzieło z niemieckie
go przerobione przez Leona Rogalskiego.. 
Zeszyt 1. do X. prenumerata na U ,  12. 8. 
Warszawa 1S42, z 24 rycinami, rs. 6 k. 60

O fizycznym wychowaniu dzieci przez Jędrzeja  
S)tiadeckiego. Warszawa 1840. . . k; 80.

O moralności dla kobiet przez autorkę Pamiątki 
po dobrej, matce Kraków 1841 . . k. 85.

Ostatnie rady ojea dla syna. 8. Wrocław, 1842
rs. 1 k. 80.

Pamiętniki o wojnach kozackich za Chm ielnickie
go przez nieznajomego autora, wydanie dra  
gie. 8 Wroclaw 1842 . . . . .  rs. 1.

Paulina przez A lex . Dumas. 8. Warszawa 1842
rs. 1.

Pielgrzym, pismo poświęcone filozofji, historij, 
i literaturze, wydawane przez E. Ziemęckę, 
8. Warszawa. 12. zeszytów. 1842 . . rs. 6.

Pięć powieści oryginalnych, 8 Warszawa 1843
k. 60.

Pisma historyczne M ichała Balińskiego. 4 tomy 
8. z rycinami. Warszawa 1843 . . rs. 7.

Powieści moralne dla młodzieży, po polsku i 
franeuzku, z ryciną, wydał J. li .  Skibiński. 8. 
Warszawa 1843  rs. 1 k. 10.

Podróże Gulliwcra w nieznajome kraje przez Jo
nathana S w ifta , polskie wydanie ozdobione 
450 drzeworytami przez J .  J . Grandvillc, 
z przydaniem krótkiej wiadomości o Swifście 
z W altera Scotta przez J . N. Ilobrowicza. 2 
tomy in 8. Lipsk 1842 . . . .  . rs. 5.

Powieści małe z Pisma świętego, z 4 kolor, ryci
nami, Wrocław 1839  rs. 1.

Powieści. Hanna z Grzymałowa, powieść z cza
sów Kazimierza W . i Natalia, przez Pat/linę 
z Ł. IV. 2 (omy. 8. Warszawa 1 842. rs. I k. 35. 

Iłobcrt djabcl powieść krajowa S. Z. S ierp iń
skiego. Warszawa 1842 k. 60.

Rocznik Towarzystwa naukowego Krakowskiego 
z Uniwersytetem Jagiellońskim połączonego. 
Poczet nowy. Tom 1, (ogólnego zbioru tom
XVI.) Kraków 1841 . . . . rs. 2. k. 25.

Rozrywki umysłowe, Kraków 1841, 3 Tomy iii
1 2 -m o .......................................................... r. sr. 3

Rubou, pismo poświęcone pożytecznej rozryw
ce , wydawca K azim ierz B a jn ick i. 2 tomy.
Wilno 1842 ................................  s. 2 k. 20

Scholie do Gaja, napisał I). E dw ard  Gans prze
łożył J . 11. R zesiński, in Svo. Kraków 18 iS.

r. sr. 1 fc. 80
Nowy Sekretarz powszechny, czyli książka pod

ręczna dla osób każdego stanu, zawierająca: 
Wybór wzorowych listów we wszelkich sto
sunkach i okolicznościach potocznego życia. 
Wybranych z dzieł najnowszych autorów, przez 
J. Korzeniewskiego  , nowa cdc. dopełniona 
przez Osińskiego. Wrocław 1843 rs. 1 k. 65 

Sławiańskie starożytności P. J. S za fa rzy  ker, 
przełożył z czeskiego Dr. U .N . Bońkowski. 
Poznań. 1841—42, zeszyt 1 ,2 ,  3. po k. 90 

Stan oświecenia w Polsce w ostatnich latach pa
nowania Augusta I I I  1750— 1764, przez Ks. 
H. K o łłą ta ja , wydany z rękopismu pr. Ed. 
Raczyńskiego. 2 tomy. Poznań 1841 rs. 1 k.50. 

Swiętojanka. Noworocznik gospodarski, wydany 
przez K arola  Langiego, Svo. Kraków 1842

k. 60
Szkoła Kucharek, czyli łatwy sposób wyuczenia się 

gotowania różnych potraw mięsnych i postnych, 
na wzór dzieła P. Caieme, kuchmistrza Na
poleona, ułożył L. Z. Svo, Krakow I 843 k. 75 

Szrzeniawas Worlforschungs-lehrc der Polni- 
sehen Sprache. 2 Ramie , Lemberg 1S42

rs 4 k. 50
Trzy przyjaciółki, romans w listach przez A.

K. z II. Ż. 2 (omy. Warszawa 1S42 rs. 2 
Uprawa wina około budynków, murów, chło

dników i drzew, ile nader łatwe, przyjemne 
i korzystne tak dla dorosłych, jako i dla dziccj 
zatrudnienie, pr. J. Bornem ann , z 2 rycin. 
Leszno i Gniezno, 1842 . . . . k. 55.

Wędrówka po małych drogach. Szkice obycza
jów na prowincyi, przez Kazim ierza B u jn ie - 
kiego, 2 tomy, Wilno 1841 . . . rs. 2

Wyciągi Piotrowickic, czyli niektóre wyjątki 
z księgo-zbioru Piotrowickiego, wydane przez 
A n drze j u E dw arda Koźmiana. Wroeł. 1842

rs* 1.
Zbiór rozmów francuzko-polskich, z dodaniem 

sprostowania przeszło 200 błędnych sposobów 
mówienia Połakom właściwych p. L. Landić 
8. Warszawa 1842 . . . . . .  k.  45

O prócz  w y ż e j  w ym ien ionych  d z ie ł ,  zak ład  mój j e s t  z a o p a t rz o n y  w  liczny  zb ió r  
M app  jeog ra f icznych  i A t lasó w , oraz  Nót m u zy c z n y c h  te raźn ie jszy  cli k o m p o z y to ró w ,  
jako  to : -Henselta, L iszta , H . Herza, Thalbcrga, S traussa , Lam/era, Lubiłskiego, i t. d., 
<i k tó ry c h  szczegó łow ą  w iadom ość  podają  Katalogi, wynławane w m ej Księgarni, k tó 
r a  będzie  mogła każdego czasu d os ta rczyć  po trzebnych  dziel i po lecen ia  Szanow ny  ch 
O b y w a te l i  dok ładn ie  i go r l iw ie  po cenach n a ju m ia rk o w a ń sz y c h ,  uskutecznić.

T e o f i l  GISack§bcrg
Księgarz 1 Typograf Białoruskiego naukowego okręgu.
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CAOM'b j o  B b i ja iH  BeKcenefi Raicr a n  a e  E a p e n  B03aa-
MfcpUAHCb COCTaBBTb DOAAOatHM 1 , A ° K MeBTt, T8K0B0II t , -J -  , ,
cMDTaTb HeA'hncTBiiTeAbBBiMT,, k . oceM b y * e  l ’opoAo- do  w y św iece n ia  te j  sp ia w y .
 y. A/¥„ rz,, orr-a, A nrnnnsx  a a 71 n-t Wf nTiton Tl n/' nAflA HI AR lft RnrnilAtrZ F . P ^ e r t .
C l  H  I U  t u  o o o u u w i   J  X  ' ’

Bbin MarHCTpaTŁ y in an A b  aaAAbaamee pacuopaateB ie 
o HaCA^AOBaB1’0- 1

ByproMHCTpT, S r r e p T i .
CeKpeTapb, l'poep: CespeTapb BygHHHMi,.
CtoAa HaMaAbaHKł IK a p A e u s iB .  (616)

Burmistrz E ggert.
Sekretarz, Gubernialny SekrtarziBukinicz. 
Naczelnik Stołu Żar decki. (616)

sT'

M. G rodz ieńsk i  M iejsk i  m a g i s t r a t , w  sk u le *  p o d a -  
p rzez  ż y d ó w k ę  C h a w ą  M a r u c b e s o w ą  p r o ś b y ,  1 zg o -  

uuio  z n a s ta ły m  p o teu i  p ro to k o łe m  dnia 7- go  G rud n ia  r o 
ku  te raźn ie jszego  o g ła s z a ,  iż p o m iec io n a  ż y d ó w k a  G b a w a  
M arm  b e so w a  ma na funduszu  G ro d z ień sk ich  ż y d ó w  S z ę j-  
tla  Jo i ie ia  i M o w s z y  M ar .uchesów  n a leżne j  sob ie  s u m m y  
na tysiąc o śm  se t  rubli s r e b re m ,  za d w o m a  w eks lam i,  w y  -  
danem i p rzez  n ich  dnia  28  i 2 9 - g o  S ty czn ia  1 8 1 2  r o k u  
j a k o w a  Summa j e s t  z a b e zp iecz o n ą  1 do  u zy sk an ia  zasądzo 
na na ich m u r o w a n y m  d w u  p ię t ro w y m  dom ie ,  po łozo-  
nyrn w Mieście G ro d u ie  p o d  N ? 4 9 9 ;  p r z e to  jeże li  r z e -  
dzi u fo rm o w ali  ja k o w y  d o k u m e n t ,  zm ie rza jąc y  d o  u k r y -  
ozem  życia ich funduszu ,  m ia n o w ic ie  zaś p rz e d  d a tą  w y d a 
nia w » x ló w  , j a k to  m ieli zam iar  u cz y n ić  p rzez  sfabryko
w a n ie  d o k u m e n t u ,  t e d y  t a k o w y  u w a ż a ć  za n ie w a ż n y ,  
gdyż Miejski Magistrat, przedsięwziął j u ż  stosowne środki



t . ^ m i i i - H e t t a n  łlaziaTa TocyAapeTBeiJHEixi. Hiviy- 
inecTBU BEł3MnaeTT> Hte.iaKiiJtMxi. b3»tb bt> apenABoe eo- 
Aepasafiie Ha 6 ji4.ti. ch 23 Ą npt j i f l  1843 ro ąa  noAyxoB- 
Boe u n i t n i e  J l ioó ine-Bi i i i roBł ,  n ł  UlaBPJiLi'Kom. 5§K3A'k 
eocT«m<-e, ct> KOToparo n3MnoAefto nt icTaro rofliiMHaro 
ftoxofla 805 py6.  05 Korr. cep .  T o p r n  na s t o  muł,nie 
Ha3HaiaK)Tca bi, ( l a a a T t  Kasi .  n Ha npc>)ia noflyxoB- 
b ł i h  HM-fenia  ̂ o  1 0  uac m,  6  A y m ar e  i l n e a p n  Młoai ja .  
3aaoTi> 6 vap .tij Tpe6onaTBC/i bi. u p o n o p ip i ł  roABMaaro 
naaTewa.  I laBeBTapb m a t n i a  h KoHAuipu o6'i>flBAflfOT 
B ł  IlaaaTi)  bo bc/ikoc rpeMa,

J r ipaBiaKini in  I I  Ka.iaaTHHT..
A o c e c o p i ,  S n a t c K i n ,  

j(tsonpoH3BoAHTear.  A. j loBrnpAłi .  i 
(rToa oiiataziBHUKi, B o h t k e B n n , ,  i . 3
2 .  f vh  B u a e a c K O M i )  O p R K a a t .  O ó r i t e c T R e B n a r ó  

U p n a p t a i a ,  C y a e f b  n p o u s R O A i m . o a  1 5  6 y f lymar <>  P e i ł -  
fiapa Topri .  h t p e s i ,  Tpn ahh nppeT ops t s a ,  »a ycTpoii-  
c t b o  n p u  roi  f r u T a a t  C b J I k o b b  Per i i eTHararo  r ayr ta-  
r o  AcpenaBKaiu, j, KOMt-miaro aaOopoBt , a Tasme Ka- 
MeBHoi i  MOC1 OBOH ,,  na  >)TO H31HCł eHO nOCMTTli 041 p .  
4 3  K o n .  c e p e ó . , —  J K e a a f o i p i e  b3,itb TaKORyro n o c T p o n -  
K\ 6 a a r o B o a a T i >  a b wti .ch ht> I fpnEta3i>,  c i -  6jiaroB»Ar&C-  
b ł i m h  3 a . i o ra M n .  K o u a i i i ^ i u  w e  m o k r o  BHfthTb b i > l l p i i -  
X " 3 t  e H i e A H e B H o ,  K p o M t  n p a S A H H B H t . i X ' b  «  Ta6i ; j i bBŁlXT>
f l a e n . —  j U ‘Kfl6 p a  13  a hh  1 8 4 2  r o j ą .

H e n p e M j b a e B I n  M s e m *  H .  MeTejiHipŁIH-b.
G e «  peT® pB TeKfleTHHKOBI.-J1 (iCKOBCKlS.
CToa. HaMaai.HBKi. I l i y tbjiobi .. (617)
2. Mor i f j ie si  t*iu l ip n R am ,  OóntecTBęBHaro U p n -  

Spt .s i a.  Bbi3EjBaei,h ' ipe3i> cie wej iai i imnii .  na cpoieu 24 
•Perpaj ia !843 r n j a ,  e -h  nep eTopamoio  Mpe3i. Tpn m n ,  
Ki. n o s y n u t ,  nej innstnMaro i tMłnia no Mlm uKa 0e* (pH- 
a a r a  I łemiBCKaro ,  lI-'pnKOBCHaro y t3A» bt. ee,vt j la-  
xax-b. 3s . io*fHuHKb 12, a na s n p o  cocToamiiXi.  9Ayini» 
Myaseeka nózia KpecTbimi. ,  co BotMR npBHaARezftHocTS- 
Ma,  cocTo). imiMnn bt. a a a o r t  h o6r>3naMeHbŁiMn bi, o-  
u b c u ,  optiBenHoe b i  541 py6 80 t o n ,  cepeópotBŁ. 

Henpe Mt Hm .n i  lI  e s i ,  X p y g K t u .
C e s p e r a p a  Ma»ijeBR>rt>.
T y6 ep nc g i ł i  (JeKpeT pt, CTeóeHsoBT.. (014)
2. MoruzieBcsin fIp0Ka3>, OfimecTBpBBaro l ipsj-  

SP+.BIH ELI.3LJBRCTT. 4pe31> Cl’e JKe JiRKHHnXT. Ba CpOKI, 21 
<PeBpn;tn 1843 rofla ci. DeperopaiKoio upeSTiTpn ah» 
k i .  n o K y n x t i  b c a b r ^ n M . i r o  nwt.Bin noMf.iHRKa I I Bana 
JKR nitiCKaro o s e s t i  t r o  łI epnBo bc s  a r o  y t . 3fla flepeB- 
bh  HopKnBc.fi 54,  a. mi jn i p i  57 ^ y m i .  tfyxtecua nosa 
KpecTbacB co Bct.Mii npHBaAsea;ao<:TflMM, coctoi.U(us]ii 
B i  38*<>r1i, ont is fHBoe b>. 233!) py5.  c e p e 8p.0Mi., 

Ilcnpeail łKiiŁin H ic h t .  X p y i j n i S .
3 a  Ce K pe i ap b  BepcMtnKoBi . .  
r y Se pn cn i i !  CeKpeTapb CTe6eHKOB-b. (013)
2. Bi, .lofloRbCKOMi. I I p n K a 3 t  OSujecTpewHaro 

T l p u a p t u i n  CyAyTi. np.  AaBai-hca Mpe3i> MPTEipe a r t e a -  
jp> o t t >  ni .3AntBiuaro r,r[ic np Marani ii HacToiiruaro o6b- 
ABaesia,  3asoaieHHbiH a DpocpoMeuBbia 105 Ayi"^  My- 
wecEa  iioaa BpecTi.Bs t .  nosit iURKa 0eo^)i>,ia /Keppia-  
C ł a r n  np o cR y p oB i  Karo y  i 3Aa bb ce.ipuiii Bos ieBat .  co-  
CTOiimcxi, ci. n p c n o j m i e i o  3eM,ia n yroAii i ,  38 nen. ia-  
Teaci, A°-'l * Bou OpHKa3y uo 3anwy cywsi t i  e t  npoT^PH- 
5aMa 10,288 pyó .  82 k o i j . cepe6poMi,.  —  iKeaa-  
K m i e  » y n  f . ,  s i o  BoitHie a i o i y i i ,  B u a t i b  OBOMy o- 
U r c b  bi, U h  <a3t>.

H e n p .  st HHbłS H i e n i .  Ko3»KOBCKi 5 .
Ct Kj.eiapb H brhi . H lepo i^k in .
Croap i  a'ja.ibHHKi. K py n s ia .  (811)
2.  M a u c s i u  UpKa3i> OóujecTBeBHaro I l t iRsp*-  

Bia (i6i,HB.iaeT^ : h i o  3aAO}it-bboc bh obomi. h u p oep o-  
HeKsoe HMtHie PeMi^searo  y t3A» DOMł-m. Ka An oaa-  
s a p i n  AB3eabMOBa c ł i k r  K o p c a k a  3<iKAH)Ma«,i i(ee uo 
8 p e b r 3i r  Bi, ce . i i  EBTyui8l.Bii«iaxi. ABopoBbixi, 6 a 
flcpeBHHXi,: JI/iAiA* 29 u 3«piMi,li 54, bc*to Ayui-b 
MyatecKa uo.ia,  3a s e y n a a T y  nponeHT<.Ri.,  npoA Baibon 
6yA^Ti> Hpe3b neTbipe Mtcar ja o t i .  m 3An4,i1uiaro npHne-  
HaiaHia c e r o  o C- b ae se B iB  bt, c t o a b h h l i x  b b rAoMociaxL.  

IlenpeMfeBBBin H . i e a i  Kapa6aHOBU>ji..
3a CeKpeTapa II.  ftlpafioKifi.
CTOAOBaMaabaiiK'b A b t o b ł  I l au i soBcu iS .  (610)

052
2,  W i l e ń s k a  I z b a  D o b r  S k a r b o w y c h  w z y w a  j  

c z n c y c h  vvziij.śc sv , ; rendoVs n!j d z i e r ż a w y  na  O l a f ,  c
zy -
o d

23 go K w i e l n i a  1843 iok.>, po d u eb o w n y  m a j ą t e k  L  . b- 
sze W a gow ,  w Sz aw e l sk im P o w i e c i e  p o ło ż o n y ,  czy
niący  pod iug  wyl i czen ia r o c z n e g o '  dochodu  805 r ub l i  
65 kop.  * eb re rn .  T a r g i  n a t . n  m a ją t e k  bę d ą  si,; o d 
by w ały  w Izh . e  r az em  z innemi  poduchow nemi  m a ią t k a -  
ini, dn ia  7-po i lO-go Stycznia.  E w i k c y e  p o t r ze bn e  s ą  
s to s o w n e  d o r o c z n e j  płacy a r e n d o w n e j .  I n w e n t a r z  nia- 
j ą i k a  i ' Warunk i  dz ie r ża w y,  m o ż n a  w id z i eć  e o d z ie n n ie  
W  I zb ie .

Z a r z ą d z a j ą c y  J  K a łk a t in .
A s s e s s o r  Z a l e s k i .
S e k r e t a r z  A .  D o w y i p r d .
N a c z e l n i k  S t o ł u  W o j t k i e w i c z .  ( 62 4 )
2 . W W  I. risi. m Urzę d  o- P ó w s z e c l i n e g o  O p a 

t rzenie ,  b ę d ą  się o d h y w n ł y  dn  1 5 - go przy »; l ego  Sty .  X-  
W-  a w e  t rzy dni p r z e t a r g ,  na pos t awi -  nie  p r z y
S/p i t a lu  Svv. J a ló b a  d r e w n i a n e g o  w  śl  pe k r e t y  p a r k a n u

3. B m i e a c i u n  PySepHCKiS KoMBTeTb a ^ b yCTa-
BOBAeaia MtcTHbixi ,  i^ŁHi, r o p  .ijHMi. uaiiRTKSM>, 3RMt.« 
- saa  B e c M i a  H e a n a i s i T e Ab H bu i  p a c x o f t - b ' n o  yt .3BA<’Bisrb  
XaSa a ' i eS cT BaM b CBRAtTeacTBi,  oa p a 3Apo6 RTeabHyio 
n p o A a m y  bt .  1343 r o f t y  ropa>jHxi > n a " h t k o b t , ,  b u n U s  
b i .  BHAy KpaTKOCTb n p e a c t o h m a r o Bpe ns eBB ,  a y a u t i u ■h 

HBXOAHTb U p Pf t a a p n T b  BCfeXI ,  n O M t ^ H K O B I ,  Vi t i p  M l l X t  

B a a A l ' K b U P B b  HCABDHtHMblXT)  H M t H i i i  I) O T S f f l b H l X t  K o p -  
<ae.Mi. u n i h h k o b t., m t o 6 h  bo R 3 5 h * a B i  orrpeA* a e i iHt . ix i ,  
§.  13 BbicoMAuniE yTRep*Aen«  i r o  4  Ih»h» 184 ' r o A a  
noaoateHi.M niTpa^ io i i b  , 3a u o . i y t .  h b u h  c b r a >’ re/ibr'Taa 
u o c a t  1 / I i i B a p n  1843 r o ą a  u M o r y  up u x i .  n p o  s o u t h  
A a a H u x i i n  n o  T . r i a y  c a y s a K i  H e n p i f e r H b i x t ,  n o o a t A -  t b i u ,  
y c T a H O B i c B H b i e  (i T o r u n t  o o a o a i e a i j )  cBMAt.Te. ib T a n .  

B3HJttl H31. KaiHi iMei icTBT,  Hel l  p.  Me u Ho a<> l ' l . v A a  c a t . -  
A y i o u i a r o  U h r a p / i  n t h c c i y a  ^ H , p » a 6 p »  a h h 1 8 4  r o A a .

Haeai .  I  y6epec*.fi ro K omaTpTa CapAn.  
I lpon3B0,ąuTe. ib A-bai. B.  3a5opoBCKin.  (606)

i i n u r o w a n .  go  w » I i  ,  oca-  b ru t  u,  n j  - k o w v  eel  p r z e 
znaczon o  po d ług  ś iniety 9 4 i  rub-1 4 3  kop  s r e b r e m .  Ż y -  
< . ' ący uc z.estniczyc n tvcii  t a r g a c h ,  zechcą  p '  Zvl .ydz w  
o k r e ś l o n y m ' . z a s i e  do  t ego  U r z ę d u ,  gdzie  można  w id z . ed  
Warunk i  t a rg u  codz i enn i e ,  p . ó c z  dni ś w ią t e c zn y m i  i n i e 
dz ie lnych .  J ) n » 13 Grur ln a 4 8 4 3  roku .

D o ż y w o t n i  C 'onei.  J .  Mete l c  y o. '
S ek re t a r z  T  *nd triik o w-Ls sko Ws k i .
Nacz . In ik  St<du S -fit ł ó w .  ( 617 )

. . Mohy  h -w łk i  U rzą d  P o w s z e c h n e g o  O i  a ' r i - n i a ,  
r i n . e ł . z e n .  w z y w a  l yOą . -y . -b  na t a rg  d w a  2 1  g .  L u t e g o  
1 8 4 3  ro k u ,  i na  p r z e t a r g  w e t r z y d n i .  w c d i i  kup ien ia  nie-  
r u c h o m e g o  m a j ą t k u  o b y w  t  l / T e o f d a  Newins k i -  go,  p o -  
ło ron -  g  > w  Po w ie c i e  C z c r v k o w s  im,  yw anego  Ląr bu,  *a-  
Wier. j ą  - g  . d a n y c h  na e w i k c  ę 1 2 ,  » ob ec n i e  z na jd u 
j ących.  «ię 9 dusz  Włośc i ańsk i ch  ph i t nę /k ic j ,  »e w s z y s t -  
k e u u  p r z y r a l eży to s - i a i n i ,  danerni  n a - w i k c s ą  i wy szć ze -  
go łn  onenn  w  i n w e n ta r z u }  ma ją t e k  t en  o s z a c o w a n y  na 
541 iiit) 8 0  k o p a « / eh rem.

D  żywotni  C łon -k  C hru ck i ,
S - k t r t a ę z  Mi iocewic? .
Gnh e r n i a lu y  S - k r  e t  u  z Stc h e ń k o w .  (61 4 )

■ . h y ł e w s te i U . z ą d  P  ow-szechnego O,  atrz.efiia
mm e j s ze m  w r y w a  Życzą -ych na t a r g  dnia 24 Lu t  g  • 1 8 4 3  
r °  ’ 1 "» p r z e t a rg  We t r zy  d u j , . dla kurne , , i .  m e . u  b o 
rnego Ii a j ą t kn  o b y w ś f e ł a  !a n a Z i l ń s k i - g o ,  i j ,  co żony ,  
po łożonego  w  P - .w i  : le C ze r y k o w s k i r o ,  zw  rc g  Nork ina ,  
z aw i - i a j ą .  go  5 4  i lany.  h naevv ikę» ą ,  a ohecr . i . '  z n a j d u 
ją,  y,  h s.ę 57  dusz  w łości  n s k i ch  pł r męzk i c j ,  ze wszys t -  
kicmi  prz > nal- iy tościa. tu z a e w i k e y o w  aue tn i  i o s Z a c o w a n e -  
D)l na 2 3 3 0  r u b b  -I-.~ v '  ̂ •

D o ż y w o t n i  Cz łone k  ChrUcki .
Z .  S ek re t a r z a  W e i e m i e n k ó w ,
G uh e r n i a l n y  S e k r e t a r z  S t e b e ń k ó w .  (61 3 )
2 .  W P t . d o l s . i n i  Urzędz ie  P o w s z e c h n e g o  O p  t r z e -  

nia,  w e  cz t e ry  mies i ące  od  da ty  o s t a tn i ego  o p u b l i k o w a 
nia nin i ej szego Ogłoszenie,  będą  s.ę p r z e d e w a l y  d a n e  ną 
ew i k c y ą  i u c h y b io n e  w  t e r u  ime 195  dusz  w ło śc i a ń sk i c h  
p ł  1 m ę z k i e j  na leżące  do  o b y w - t e l a  Teof i l a  Z  r .  n i sk i e -  
go ,  po łożone  wr P r o a k u r o w s k u n  P o w ie c i e ,  w e  w s i l i o k i -  
j e w o e ,  z dos t a t eczną  iloś ią g r u n t ó w  i inny,  h w y g ó d ,  za 
n u  Wyp łacani e  d łu gu  w  tym  Ui  zędz.re za< lągniontgo ,  w y 
noszącego  łącznie  z  p r p c e ń t . u n  16, '288 ru ł . h  82  k. s r e t i r .  
Ży c zą cy  k u p  c ten ma ją t ek ,  u io oą w id z i e ć  w  ty tn  U r z ę 
dzie  j i g o  m w a n ta r z .

Doż ywo tn i  C z ł on *k  K os a k o w s k i ,
S e s r t t a r z  J  n Sz rocki .
Naczeln i , .  S to łu  K m p ka ' .  ( 611 )
2. M uski  Ur . ą . l  P o w  szec hne go  O p ;  trz* nt-  o g ’a -  

sza, ze dany  £ja_> w ik oy ą  i u  hy b iohy  w  t r i i i ioie ma j ą t ek  
dz iedzu tw* Apol  n i  ego Anzelma syna K o r s a k a ,  po ło 
żony w  Powiec ie  Rz e cz y ck im ,  z s w  e r a j ą  y  po d łu g  ó s m e 
go  pofi isu l u d n o ś c i ,  w e  wsi  Ewt uw. ku - wic  ach  ludzi  
dwoi-skic l i  6, w  L - d c e  w lo ś  yal iskich dusz. 2 9  Z a r z e c z u  
5 4  vv ogó le  89  d u t z p l .  i m ę  ku j ,  za ni--wy pł . cenie  p r o -  
c* l i tów , będz i e  s ą p r z e d a w a ł  w,- Cztery mies i ą  -e od o -  
s t . t m e g o  o p u b l i k o w . m a  n , m e j S z g o  og łoszen ia  w  G a z e 
t ach  s t o ł r  ZClfch.

D o ż t w  .tm C i ło nek  K a r a b a n o w i c z .
Za  S kr.  t arza J« Vlrajski.
IN-cz lmk S tołu Aniom P as zk ow sk i .  (610)
3. Wi l eńsk i  Gu.  e ma lny  Komit e t  d a  u s t a n ów  enia 

miejsc*,w y ,  h * en g ó rą  ych  i i a j i ojow dost rz-  gtsz.y , iż w  
P o w i a t  w y c h  P o d s k a i b s t w o c h  t - a idzo  uu lo w z u t o  do 
tąd b d e l ó w  na do z w o le n i e  uskuteczni* nia Cząst  , w e j  
p r zedaży  w  1843  ro k u  g ó rą  y,  h n a p o j ó w  , i m a j ąc  na 
u w a d z e  k r o t koś c  pozos t a ł ego  czasu ,  zn j d u j e  r z eczą p o 
t r z eb n ą  s a w i a d o u u ć  wszys tk i ch  . i b y w a t e h  i d a l s z y c h  po 
s e d  ,*zy n o r u c h o i t  y.  h u i a j ą t .  ó w  ) t udz . ez  oddz i e lnych  
kar czu i  i Szynków,  az bv dla umkn i ema  u i t a n o w i o n y c h  
W § 1 1 N a  j w \ 7. e  j u tw ie r d zo n e j  U . t a  w y  4 - g o  Cz rw-  
c , 1842  rok u  O l  a fó w ,  sa o t r zy m y  w a n e  św ad  • twa po  
1-m S tyczni a  I &43 roku,  i mogą,  yc h  ziąd Wjniknąć  dla 
nu h n ieprzyj .  iiitiy, h n a . t ę p » t w ,  p rz ep i t a  e w § 6  t j t e  
u s t aw y  b ih ty .  pospieszyl i  f . t rzyrn c z Po d  k a r : s i w  nie- 
od mi  niiie p r z e d  I m nas t ępu j ą  *gu Styczni a.  R a k u  1 8 4 2  
uj ies ą i a  G r u d o  a dnia.

Człon-k <4n!i rnialoeg.f Komitetu S a r d u  
Sekretarz W  Zaborowski. (606)-,z— ... . , -  i     -   ... I l i  /ciLuuowsUi. (j)ljijj


